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W reszcie w łaściw e ujście a n b lc ji społecznych

organizuj Operę nfndovv<)Kiepura
S w i e r z y  w  je j  p o w o d z e n i e

Mistrz znowu wstąpił „n a  zie­
mię rodzinną". O czyw iście p iosto  
w ob jęcia  prasy. C zarujący czło­
w iek ! Nie znam żadnej innej 
„w ielkości", która by równie o- 
choczo służyła sw oją osobą do in- 
terw iew ów . Należy mu się za to 
słówko w dzięczności od dzienni­
karzy : bez trudu dow iadują się
0 mistrzu wszystkiego. Z ist jego  
słowa płyną, płyną... jak  pieśń.

Szlagier kasowy
M ówi się o rzeczach poważnych

1 m niej pow ażnych : o tym, że pa­
ni M aita leczy Katar w K rynicy. 
O tym, co było za oceanem  i w ie l­
kich projektach operow ych. K ie­
pura w najpow ażniejszej przem o­
wie m ruży w esoło oczy i spada 
po swojem u w ulubiony żargon 
„cbłopaica z Sosnow ca", ale tym 
razem ma istotnie w iele cieka­
wych rzeczy do powiedzenia.

Na stole leżą koperty z zatło­
czonych sal koncertow ych Stok- 
bolm u, Paryża, Kopenhagi, N o­
w ojorskiego M etropolitain, no i, 
oczyw iście, b. liczne zajęcia  z nie­

zbędną taksówką wśród tłumów.
Przeglądam  wycinki pism  ame­

rykańskich. R ozpływ ają aię nad 
głosem  i nad talentem naszej sła­
wy- Bardzo to przyjem nie się czy­
ta. „N ew -Y ork T im es" zaczyna 
pochlebną w ielce recenzję  od 
słów, że M etropolitain znalazło 
w polskim tenorze „a  drawing- 
ear", coś jakby wóz drbrze cią ­
gnący. M ów iąc po nodzemu —  
szlagier kasowy

Hollywood to bankrut
Kiepura śm ieje się, gdy poka

żuję mu to zdanie: „O ni tak
wszystko ocen iać muozą w dola­
rach. No i rzeczyw iście miałem 
zawsze tłum y, zresztą z M etropo­
lita n  mam jak najlepsze wspom - 
mnienia. M iałem  Swobodę w pra­
cy ; cddaw ano mi nawet reżyserię ność. A le  jak  można m ieć w ym a- 
łragm  “ntow. w  których w ystępo­
w ałem ".

A  jak  z projektam i film o-

lozw oju  sztuki. Tu muszą się ska to sławna, bo stąd tu K iepura 
rozw ijać nowe talenty. Bez daw -1 pochodzi, w ie pan taki, co  Jan- 
nej, dobrej opery w arszaw sk ie j,1 glikanom  za morzem broznj
nie byłbym  dzisiejszym  Kiepurą. 
W olałbym  św inie na wsi paść i 
Im w yśpiewyw ać, niż m ieć 300 zł. 
na papierku, których mi nie za­
płacą. Dziś śpiewam, bo czuję 
wewnętrzną potrzebę, ale to się 
we mnie rozw ijało.

Dyktatorskie zapędy
—  Jak pan chce zorganizować 

opero7
—  Musi być prowadzona d yk ­

tatorsko: dyktatura dyrektora w  
stosunku Jo kapelm istrzów, tych 
zaś stosunku do śpiew aków  Tu 
nie m iejsce na dem okrację. Musi 
być tak jak  we W łoszech gdzie 
śpiew acy znają prawdziwą k ar-
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Dziś św Łucji
Jutro śu). C yryla  i M etod ego

TEA1R NARODOWY i Punkt 8 
wiec*, ciesząca się wielkim powodze- 
r. jxu komedia Bałuckiego „Gęsi i G*- 
ski”  w reż. 'c i *erow i«a  1

TEATR NOWY: Punkt. S wiecz.
świeżo wybawiona komedia Niewia- 
rowicza „Kochanek — to ja" w Te- 
żyserii autora.

TEATł LETNI: Punkt 8 wiecz.
arcywesoła farsa „Nie trzeba
nn'e było przejeżdżać" w ret. dyr.

T. Trzciuckiego z Dymsza 
INSTYTUT 7EDUTY (Kopernika 

36/40): Nieczynny
TEATR POLsKI: Dziś ł codzien-J 

nie burwn, 1 wesołu widowisko H 
Murgera, T. Bam ero’a „Cyganeria
Far*. *.

" dATR MAŁY: me czynny
t e a t r  k a m e r a l n y : Dziś i

codzienn1 „B y rozuui byl p*»y 
młodości".

TEATR MAUCFTEJ. w eso>- ko­
media M. Laszko „W  perfumerii*.

OPERTKA „8.15": „Krysia Leśni 
c sanka" ae Szczepańska i MessaL

KINa  CHRZE6CHANSK1B
Informacje o filmaca dozwolonych 

dla młodziaży teł. 7.11-25.
AS (Grójecka 56): „Zapomniana 

symfonia"
TCLLYWOOD: Od poniedziałVu 

nieczynne.
TT.'- LI A (Wolska 32): „D yplo-

nal, n a  żon -1*.
JURATA: Od poniedziałku nie­

czynne.
«N O  PARAliI SW ANDRZEJA 

(Clilodna ° ) : .,30 karatów szczęścia"
K( METĄ: -Chłodna 49) „W io­

sna zakochanych".
M ARS (Inwalidów 10): „7 ntetm"
MIEISKlE (Hipottczna 8): „Niewi­

ll (ialne nalżeń* l* o “ .
PRAG A: Od poniedziałku nie­

czynne.
PRASKIE OKO (Zygmuntowska 

10): „Alarm w Pekinie”  i „Sam nu 
sam ,

ROMA (Nowogrodza 45): „Astro­
log".

TTUDIO (Chmielna 7 ): „Indyjski 
Grobowiei

SOKÓŁ (Marnrałkowzka 69): 
„Sze-uaalłlatka” .

S O R R E N T O  (K r y p s k a  3 4 ) :  „N ie  
oddam dziecka" i „Magnolia"

SW IYT: „Daniel Boone" i b o ­
hater naszych czasów".

wym i w  A m eryce?
—  H ollyw ood, to praw ie ban­

krut. C oraz nowe redukcja reży­
serów  i artystów. Taka np. Grace 
M oore, z którą na występach w 
Cleveland m iałem  po 9 tysięcy 
słuchaczy, nie tna obecnie enga­
gement. do film u.

—  Czy pan w raca  jeszcze do 
A m eryki?

—  Tak, mam kontrakt. Przed 
tym jednak jade do F ra n ci1 za 
rzerpuać francuskiego powietrza, 
roze jrzeć aię trochę, a przede 
wszystkim nauctyć się po fam - 
cusku śpiew ać, bo w łaśnie ja  w 
now ojorskim  M etropolitain będę 
reprezentow ać francucką operę

FUm o roku 1920
—  Jakież są inne pro jek tr je ­

szcze ?
—  Film, m ożliwe, te to będzie, 

film  o roku 1920-tym w edług po­
wieści w iedeńskiego pisarza Ma- 
ryszki. Mam propozycje  film ow e 
a Terra-F ilm  niem ieckiego i Era- 
Fiłm  (kierow anego przez Muesu- 
lin iego).

O Operę warszawską
—  A  jak w yglądają projekty 

przejęcia  przez pana Opery w 
W arszawie?

—  To w łaśnie jest Jedną z na j­
w ażniejszych spraw  obecnie. —  
W tej sprawie rozm awia ze muą 
pewna „m iarodajna osoba", która 
ob iecu je  w yjednanie aprobaty i 
poparcia  rządu, jeś li wezmę na 
siebie odpow iedzialność ła  pro­
w adzenie oDery. W ierzę bowiem 
tutaj v  m ój talent adm inistra­
cyjny. No, cóż, nawet pewien 
chłop pud Krynicą —  dodaje 
śm iejąc się K iepura —  nia w ie­
dząc, że ze mną rozm awia, pow ie­
dział m i: „ten  Kiepura, to chodzi 
po św iecie, śpiw o i grosze zb iro". 
W cale się tego nie wstydzę.
—  Było mi n iesłychanie przykro
—  ciągnie dałej t i  szczerym  prze 
jęciem , kiedy w  prasie zagranicz­
nej w yczytywałem  o strajku w 
operze, z czego tam robiono n ie­
przyjem ny skandal. Nawiasem  
m ówiąc, pięrwszybyra p<* w ybija ł 
zęby korespondentom  zagranicz­
nym którzy tylko oczern ia ją  P ol­
skę. Jakże często czyta się stra­
szne rzeeiy .

gania od śpiewaka zarabiającego 
300 złotych nie pewne, który 
musi aorabinć na życie. Za ctwa 
lata nie będziem y m ieć ani śpie­
w aków  ani im trum eutalistów  w  
Polsce choć talentów nam nie 
Drak.

—  Jakie siły pan już przew idu­
je  w now ej operze?

Czterech kapelm istrzów  Artur 
i jeszcze jeden  Polak oraz pra­
w dopodobnie z La Skali Polzinetti 
albo Sabinu, którzy są wychowań 
k?m* Toskaniinego. O czyw iście 
cudoziem cy beda ty lko  wtedy, 
jeśli to będzie konieczne Tu p ize  
w iduję  częste w ystępy gościnne, 
gdyż to  w płynie na podnoszinie 
poziom u miszych śpiew aków.

—• Jest pan zatym nastrojony 
optym istycznie co do projektów ?

—  Są punkty ciem ne. Brak 
zrozumienia dla instytucji naro­
dów®) opery. Brak dotąd w łaści- 
we1 osoby na dyrektora, ale w ie ­
rzę, że można osiągnąć co się chce 
a m oją am bicją teraz jest stw o­
rzyć na praw dziw ie w ysokim  
poziom ie stojącą operę narodową.

„Za Tntfzem błozny slroi”
Pow iem  państwu jeszcze 

jedną zabawną h istoryjkę —  d o­
daje z w esołym  uśmieszkiem K ie ­
pura w yciąra jąc ku nam czer­
w one czereśnie —  brat m ój p o je ­
chał do W ęgłow ic pod Częstocho­
wą do wioski, z której pochodzi 
m ój ojciec i tam usłyszał od pe­
w nego chłopa nie w iedzącego, żę 
m ów i też z K iepura „ o  nasza wio

stroi". Tak oxo o  mnie m ów ii 
chłop z W ęgłow ic. Chciałbym , 
żeby inni m ów ili, że tu w  Polsce 
też robię coś też rów nie godnego 
uwagi

Zostaw iam y go uśm iecnnłętego 
i zadowolonego ze siebie. Tym  
razem chciałoby się szczerze ży ­
czyć, aby uśm iech zadowolenia 
przttrw ał przez wszystkie trudy 
w  realizowaniu zamierzeń, a 
objaw iane ostatnio „w yższe aspi­
racje " mistrza znalazły Wreszczie 
właściwe ujście.

(M . r.

S p ó r  o  e g z a m i n  j ę z y k o w y
mędzy izbą, a adwokatami mn ejszościowym

CZERNIOW CE, 4. 7. W T im i- 
szoarzt w  Banacie w yn ik ł spór 
m iędzy tam tejszą izbą adwokacką 
a adwokatam i m niejszościow ym i. 
A dw okaci żydow scy, n iem ieccy 
oraz w ęgierscy odm ów ili staw ie­
nia się przed K om isją Językową,

która miała zbadać idh znajom ość 
języka rumuńskiego.

A dw okaci utrzym ują, że będąc 
w posiadaniu dyplom ów  uniw er­
syteckich nie podlegają dalszym 
egzam inom  i w szelkie zarządzenia 
egzam inów językow ych  stoją w  
sprzeczności z now ą konstytucją.

P o d r ę c z n i k i  h i s t o r i i
bez Psiego Pola i Grunwaldu?

BERLIN, 4. 7. W kw ietniu ub. 
r. lozpoczęte zostały w  m inister­
stwie w ychow ania Rzeszy w B er­
linie, szczegółow e rozm ow y rze­
czoznaw ców  w  sprawie polskich i 
niem ieckich podręczników  szkol­
nych. R ozm ow y te by iy  konty­
nuow ane w  9ierpniu 1937 r. w  
Warszawie. W  tych zaś dniacn w  
m inisterstwie w ychow ania R ze­
szy doprow adzono je  na pew nym

odcinku do pozytyw nego zakoń­
czenia.

R ozm ow y te obejm ow ały  na 
wstępie podręczniki historii uży­
wane w obu państwach. Przed" 
wszystkim  uzgodniono, że z p od ­
ręczników  historii pow inny być 
usunięte zwroty, m ogące obrażać 
i poniżać drugą stronę lub je j u - 
czuci? narodowe.

Krwrtwy dramat przy A Radzymińskiej
7  s trza łó w  dc n a rze c zo .ie i

K t ó r a  n i e  c n c fa ta  o K r a ś ć  r o d z i c ó w
Huk 7-m iu strzałów  rew olw e- pochw clil się, że udała m u się p o ­

row ych  zaalarm ował w  ponie­
działek o godz. 16-eJ wszystkich 
lokatorów  dom u przy ul R adzy- 
minskiej 36. Odgłos pochodził z 
m5eszkania Moszka Zylberszta j- 
na, agerta handlow ego w  m łyni“  
parow ym  i żony jego  Este**y F a j- 
gi, akuszerki. Jednocześnie roz­
legły się tam przeraźliwa krzyki 
kobiet. Po strzałach w j b iegł z 
mieszkania jakiś m łody m ężczy­
zna, torując sobie drogę rew ołw e 
rem.

K obiety przez okno krzyczały: 
„Zabił! trzym ajcie zbrodnia­
rza!". U ciekającego usiłowali u jąć 
lokatorzy: M ajer Szermin i C hih- 
da • Naparstek, lecz zbrodniarz 
odepchną! ich, zagroził rew olw e­
rem i uciekł ul Radzym ińską w 
stronę przejazdu kolejow ego.

Z  przeprow adzonego prze* po­
licję  14-go komis, dochodzenia, 
ustalono co  następuje. Syn małż. 
Zylbersztajn. W olf, służąc w  w oj 
sku, poznał Chaima Gerechta 
(Szeroka 33), kuśnierza. Przed 
rokiem , gdy syn Zylbersztajnów  
Lył w  kinie z siostrą swą, 2 4 -le t- 
nią Pesą Frajdą, spotkał G ertch - 
ta, którego poznał z siostrą. Przez 
pewien czas m łodzi chodzili z 
sobą.

Przed 5 -ciu  miesiącami Gerecht

„ P o l a c y  iu  b y l i ,  I b ę d ą ”
Pfldnosła uroczystość na Śląsku Opolskim
W  ub. niedzielę na Śląsku O pol­

skim odbył się, m im o silnego de- 
izezu, m asow y zjazd m łodzieży 
polskiej w  Rzeszy pod hasłem: 
„P olacy  tu byli, są i będą".

Z jazd odbył sie na górze Sw. 
Anny, znanej z w alk toczonych 
przez pow stańców  polskich w  cza­
sie plebiscytu. W  zjeździe pom i­
m o niepogody w zięło udział 2500

m łodzieży z samego ślaska O pol­
skiego. P łom ienne przem ówienie 
w ygłosił przew odniczący m niej­
szości polskiej w  Rzeszy, dr. K acz 
marek, podkreślając patriotyzm  
Polaków  i przywiązanie ich do 
kościoła katolickiego. Na zakoń­
czenie zjazdu odbyło  się pośw ię­
cenie sztandaru.

- X X X -

s p o r t o w e

T ł o c z y ń s h i  m i s t r z e m  £ .o f w y
a nracia T ło c zy ń s c y  p rze g ra liDziesięć razy większe

subsydia [ W  poniedziałek rozegrany z1 ital
M* (outeF n 4 „V„ ... w  Bulduri pud Rygą finał między-

~  ,lakich pod8ta? * ck mT' naród*1..1 nb  miąt^ostw tąnji ,- 
gan izowałby pan o p e rę . wych Lotwj iiomiędzy Ignacym

—  Przez dwa tygodnie będę Tłpczyńsbim i Czechem Koseklero. 
prow adził studia, czy m ój rok- wycięźyl Tło, zydski ti 4-ch se-
roczny pobyt w Polsce or&jz dwa * * *  3:®- V 3’ ,®13’v . , . ponor nl “i tytuł mistrza tenisowegom iesiące starczy na kierow anie i to trw
dozwoli w ziąć palną odpowie­
dzialność. Nia zacznę równiej 
pracy bez subsydiów  d.iiesięć ra­
zy w iększych, n iż dotąd. Poza 
tym należałoby przebudow ać wi- , 
downię z funduszu inw estycyjne­
go na 3.000 m iejsc i uprzystępnić 
ceny.

Bez dawnej Opery 
me byłbym Kiepurą

—  Dobra organ izacja  mate­
rialna opery, to nie kwestia tego, 
żeby się działo dobrze temu lub 
in rjm u  . rtyacie. To podstaw a

V półfinalfa gry podw ójnej ru ­
nów bracia Tłoczyńscy przegrali z

N o w y reKord
pływacKi

Nb zawodach pływackich w Bel- 
aingfursie słynna pływaczka duńska 
Hreger ustanowiła dwa nowa rekordy 
świata, a mianowicie:

| 1 H li — 23:11,1 min Dotychcza
aowj rekord należał do Amei-ykanki 
Mcllson —  24:34 6 min 

1500 m. — 21:45,7 Dotychczasowy 
rekord świata na tym dystansie nr 
leżał do Dunki Frederiksen 22:36,7 
min.

Węgrem PoeL < i Tugoełowianinem 
Radrnovicen' 4:6, 6:2, 6:2, 2:6, 2:6.

W  gr*e pojedynczej pan misti :o -  
stwo Łotwy zdobył® Węgierka Szo 
mogyi.

P;łkarske mistrzostwa
Niemiec

Na atrdśoti ia olimpijskim w Ber­
linie w obecności 100 tys. widzów ro­
zegrano mecze piłkarskie o pierwsze 
i irzpcie miejsce w mistrzostwach 
Niemiec.

V mtczu o i rzeoie miejsce Fortuna 
z Dii&seldoA pokona’ a drużynę Ham­
burger S. V. 4:2.

myślnie pewna kradzież. Usłysza­
ła to matka Zylbersztajnów ny 1 
od tej pory zabroniła córce w id y ­
wani”  się x Gerechtein. G dy 
ostatni przychodził do m ieszka­
nia, rodzice otw arcie pow iedzieli 
mu, że nie życzą sobie jego  da l­
szych wizyt.

Od tej pory Gerecht grozi! 
zemsta nie tylko rodzicom , ale i 
narzeczonej. Ponieważ groźby te 
coraz częściej się powtarzały, 
Zylberszta]now ie przesłali, za po 
średnictw em  14-go komis, skargę 
do prokuratora. W  ub. tygodniu 
Gerecht b y ł w  tej sprawie prze­
słuchiw any przez dzielnicow ego 
14-go Komis.

Okazuje się, że Gerecht nam a­
wiał Zylbersztajnów nę do okra­
dzenia rodziców , a następnie 
wspólnej ucieczki na prow incję. 
W  poniedziałek około godz. 16-ej, 
gdy w  mieszkaniu by ły  ty lko Zyl 
bersztajnow e, córka je j, oraz

babka, R yw ka M urgenoztem owa, 
przyszedł nlespudziewanie G c - 
rechr. W szedł on do pokoju  p o ­
szukując Zylbersztajnćw ny, Któ­
ra byłu w  kuchni przy zlewie, za 
słoniętym  kredensem. Zylbersztaj 
nowa, ujrzaw szy O jrech ia , 
scnw yciła  go za klapy m arynarki 
i pow iedziała: „C o  ty tu rob isz?" 
T.V odpow iedz’  na to Gerecht ude­
rzył kobietę dwa rasy pięścią tak, 
silnie, ie  njj^ggpzęejiwa upadła, 
Następnie w padł do kuchni i w j - 
strzeiił 7 razy t  rew olw eru  do 
m yjącej cię Zyłbersztainów ny. 6 
kul ugodziło ją w  głow *, klatkę 
piersiową i ręce.

Po dokonaniu zbrodni, spraw ­
ca ucieki t^anną opatrzyła ru go  
tow ie i w  stanie ciężkim  przew io­
zło «ló -izpitała Przem ienienia Pań 
skiego.

Dziwnym  zbiegiem okoliczności 
by: fakt, że Zylbrrsztajnow a
przyjm ow ała na świat Gerechta. 
Policja  14-go komis, zajęła sie 
ujęciem  zbrodniarza.

Ziodstaj w roi* montera
„r e p e r o w a ł”  rad io e p a ra ty

Do XII kom:mriatu P. P. przy ul. 
Daniłowiczov’ókiej zgłosiła się służą­
ca Wiktora Brausa, księgowego, zam. 
przy ul. Phigiej nr 53 i zameldowa­
ła, żc chwiii, gJy była sama w mie­
szkaniu wszedł jakiś osobnik, który 
podając się za motera powiedział, z ; 
przyszedł i  poleceia właściciela mie- 
ssknnia, ąśtby naprawić radio -  od- 
oiornik. Dziewczyna wpuściła osibni- 
ka dn pokoju i sama :vyszi» do Kuch 
ni. Gdy po ilku chwilach w_'óciła do 
Dokoju, osobnika nie było. Ni Btole 
stał rozebrany aparat radiowy, w 
kt jiym brak l  Jo 5 lamp.

Również w XII komisariacie P. P- 
złożył ■oamsldowanie Alrksandeu Wie­
czorek, a am. przy al Radnej nr. i, że 
w chwili, gdy przechodził ulica Wierz

buwą pr/.ed don.em nr. 5 niosą** radu 
odbiornik do firmy „Erback-Radio” 
urzy ul. Króia Alberta ni 3 do na- 
1 rawj% został zaczepiony prze* ja­
kiegoś osobnika, który „odął się za 
elektromontai i  firmy J wziąwszy od 
od jo ego radio -  odbiornik, udał mu 
rrzynieśo do mieś łkania na drugi 
dzień. Wieczorek nie itrzymawszy e- 
paraf-o udał się da firmy 1 wówczas 
kradzież wyszła na jaw.

Ze świata towarzyskiego
W  dniu dzisiejszym  odbędzie się 

o  godz 9 xn. 20 w  kościele Z baw i­
ciela ślub magistra praw  p, B oh­
dana M lłaszewskiego * p. A lic ją  
Marią Luehtówną. Szczęść Boże 
m łodej parze.

•--------  X

N a ro d zin y  w  Z o o
W ogrodzie zoc logicznym ujrzały 

i światło dzienn dwa jelenie Dybos- 
’ kiego. Są to dwa ,amce Qatunek 
tych jeleni odznacza i*lę w Azji, a 
w szczególności w Chinach wie'ką 
popularnością, gdyż z rogów ich 
przyrządza się tam stynact iakoDy ze 
skuteczności na wszelkie choroby !«• 
kare*wo t. zw „pan*y". Lek ten uży­
wa się w st n „ sproszkowanym i 
ceni sie w Chinach ną waga r‘ot*. 
Szczypta pant'" osiąga cen* kilku­
dziesięciu dolarów.

n m
ŚWIĘTO ZUCHOWATYCH

Pułk Zuchowatych w Wilnie ob­
chodził swe święto pułkow i, jako w 
rocznicę bitwy pod Kostiuchnówką, 
gdzie pułk ten poniósł wielkie stra­
ty, ale też okrył si* niezapomnianą 
chwałą wykazując hart ducna, mę­
stwo i odwagę.

Święto Piatakuw miało w tym ro­
ku szczególnie uroczysty charakter, 
gdyż adizczycil je »\,, obecnością 

t prs bywający w Wilnie Marszalek 
Po.itórzony, wskutek -emisowego j Polski Rydz - śmigły. Zuchowaci

wyniku poprzedniej niedzieli, mecz o 
tytin mistrzowski, znów zakończył *lę 
wynikiem remii^>wyn. r pn epi^wym 
czasie 3:S, Po przedłużeniu, padła 
zwycięska bramka, którą ś doLyl, gra ■ 
cze HAnnovnr 96, bijąc dzięki temu 
dotychczasowego mistrza Schalke 94 
w stosunku 4:3.

ś w ię to  sw e  ro z p o c z ę li  od  n a b o ż e ń  
s tw a  n o lo w e g o  na p lacu  koszar I-ej 
B ry g a d y  k tóre  o d p r a w i  k v  biskup 
p n io w y  G aw lin a .

N astnpnie o d b y ło  się  przekazani!®  
karabinu m a s z y n o w e g o , u fu n d ow a ­
n e g o  p rzez  p r a c o w n "c ó w  o le ja rn i.

którym brał udział marsz. Śmigły.
OFIĆ r  P IO R U N A ,.

Burze szalejące nad powiatem ba. 
ranowickim, wyrządziły duże tikody 
(m. in. uszkodzony został mas»t po- 
wowyb dowancj stacji radiowej w 
Baran .wieżach), a pioruny raziły 
śmie.tclnu kilka osóo.

Na drodze w odległość* 2 km. od 
Zalubecz, fm. stoFwitklej ,piorun 
zabił 3ó-letniego Michała Ecbieni.?, 
w gm. darewskiei została zabitą jeu- 
n? osooa i w gm. niedżwledzldej 2 o- 
soby.

ŚMIERTELNE PR2EJECHANIE
N 1 jpówce zginet. pod kołami 

przejeżdżającego prywatnego samo­
chodu 6-letma dzięwczvnka 
Budziłówna (Lipówka 3l).

Irena

_ . . , ------  Szofer na razie zbieg!. Zanotowa-
Swięto zakończył obrad żołnierski, w no jednak numer auta 90169. ((w).


